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Or.0063-6-2/09
Protokół nr 2/09
z posiedzenia Komisji Edukacji, odbytego w dniu 17.02.2009r. w godz. 1415 – 1520. 

Obecni na posiedzeniu:

· członkowie Komisji:

1) Kazimierz Jaruszewski 
- przewodniczący
2) Piotr Pawlicki

3) Ludomiła Paczkowska

4) Leszek Pepliński

Komisja prawomocna do odbycia posiedzenia.

· spoza Komisji:

1) Barbara Strzałkowska 
- Dyrektor Przedszkola Samorządowego nr 9

2) Janusz Ziarno 


- Dyrektor Wydziału Edukacji, Wychowania i Zdrowia

Posiedzenie otworzył Przewodniczący Komisji Pan Kazimierz Jaruszewski, powitał zebranych gości oraz członków Komisji, stwierdził quorum i zaproponował następujący porządek posiedzenia:

1) Zapoznanie się z realizacją zadań nałożonych przez Urząd Miejski w Przedszkolu Samorządowym,
2) Analiza i opiniowanie materiału sesyjnego,

3) Rozpatrywanie spraw bieżących,

który został przyjęty bez zastrzeżeń. 

Ad.1.
· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – poprosimy Panią dyrektor o przedstawienie osiągnięć i bolączek przedszkola. 
· p.Strzałkowska – jesteśmy bardzo dużym przedszkolem. Posiadamy 9 oddziałów, 223 dzieci, 4 oddziały integracyjne, 18 dzieci niepełnosprawnych. Naszą największą bolączką w tej chwili nadal są łazienki w drugim budynku dla dzieci niepełnosprawnych. Mamy nadzieję, że będziemy mieli nowe przedszkole. To będzie to przedszkole z prawdziwego zdarzenia i uda mi się 
w końcu stworzyć oddział specjalny. Ja już tyle razy mówię o tym oddziale specjalnym, ale uważam, że nie obejmujemy wszystkich dzieci niepełnosprawnych opieką, czy wychowaniem przedszkolnym. Jest bardzo dużo dzieci z umiarkowanymi upośledzeniami i z głębokimi, które nie są objęte wychowaniem przedszkolnym. Po prostu nasze warunki nie pozwalają na to, aby dzieci z takimi upośledzeniami, czy uwarunkowaniami chodziły do naszego przedszkola. Przede wszystkim też jest coraz więcej dzieci niesłyszących i niedosłyszących. Coraz więcej dzieci jest z implantami i z padaczkami. Jest to też dla nas duży problem. Chciałybyśmy również przeszkolić, chociaż część nauczycielek w niesieniu pomocy dzieciom z padaczkami. Z tym, że jest tyle odmian tych padaczek, że byłyby to potrzebne duże szkolenia. Mamy wspaniałą kadrę. Jest nas w tej chwili 19 osób pracujących w tej chwili w tym przedszkolu. 16 osób jest nauczycielami dyplomowanymi, 2 mianowane, 1 stażystka i 1 kontraktowa. Jedna mianowana jest to nauczycielka, która w tej chwili jest bardzo ciężko chora, ale liczymy ją cały czas do naszej kadry. Wszystkie dziewczyn mają ukończone studia kwalifikacyjne, tylko mamy jedną panią po studium wychowania przedszkolnego z długim stażem. Z tym, że zrobiła w zeszłym roku kurs kwalifikacyjny oligofrenopedagogiki, bo warunkiem tam było powyżej 20 lat pracy pedagogicznej. 
Myślę, że nasze przedszkole, jako przedszkole integracyjne spełnia przede wszystkim rolę uczenia dzieci zdrowych i rodziców współżycia z dziećmi niepełnosprawnymi. Nasze dzieci niepełnosprawne nie są żadnymi dziwolągami dla wszystkich dzieci. Przyjmowane są normalnie. Nasze dzieci opiekują się swymi kolegami, tymi, którzy są troszeczkę tacy pokrzywdzeni przez los. Mamy też wspaniałą dziewczynę od katechezy, która sama tworzy swój program do realizacji katechezy, tworzy swoje karty pracy dla dzieci czteroletnich, ponieważ nie ma czegoś takiego, jak karty do katechezy dla dzieci czteroletnich, czy pięcioletnich. Często jest tak, że zeszyty ćwiczeń do religii powtarzają się i jest to w końcu nudne dla naszych dzieci. 
Chcielibyśmy też stworzyć takie porządne zaplecze sali gimnastycznej z salą widowiskową, ponieważ traktujemy teraz dziecko jako aktor i widz. Mamy też swoje kółko teatralne. Mamy kółka plastyczne, które działają, a które prowadzą nauczycieli tego przedszkola nieodpłatnie po godzinach pracy swoich. Bierzemy udział we wszystkich możliwych konkursach, wygrywamy też. Tak, że myślę, że jest to też dla nas bardzo ważne i istotne. 
W zeszłym roku otrzymałyśmy z czwartej edycji środków ministerialnych, dostaliśmy wzbogacone całą bazę, jeżeli chodzi o pracownie logopedyczną, pomoce ze środków unijnych dla dzieci niepełnosprawnych. Tak, że wzbogaciłyśmy się bardzo. Mamy utworzone gabinety terapii 
i rewalidacji. W drugim budynku i tu mamy. Mamy też tam gabinet logopedyczny, gdzie pracuje nasza pani logopeda. Mamy psychologa i pedagoga specjalnego i rehabilitanta ruchu. Przydałby nam się logopeda na pełnym etacie, ponieważ jest tak dużo dzieci z wadami wymowy. 
W tej chwili już dzieci trzy-, czteroletnie wymagają pracy logopedycznej. Dzieci też mówią bardzo niestarannie. Staramy się też zapewnić im opiekę pedagoga specjalnego, psychologa, ponieważ mamy też bardzo dużo dzieci w tej chwili z rodzin patologicznych, z rodzin zastępczych, z pogotowia rodzinnego. I staramy się też pomóc rodzicom, ponieważ jest teraz bardzo duże rozbicie rodzin, jeżeli chodzi o wyjazdy zagraniczne. Jest to takie jakby eurosieroctwo. Jest to straszne, ponieważ rodziny rozpadają się przez to. Często jest tak, że matka wyjeżdża niby do męża, za dwa miesiące wraca z dziećmi, bo już niestety nie ma tej rodziny i wtedy przychodzi z prośbą, co ma zrobić? Wypisała dziecko z przedszkola. Jak można ją zostawić bez pomocy? Dlatego wchodzi nam to, że mamy też tą większą liczbę dzieci, ale jest nam trudno często w takiej trudnej sytuacji odmówić rodzicowi. Mamy też bardzo dużo dzieci, gdzie żyje tylko jedno z rodziców. I w tej chwili te dzieci trzyletnie, w tej chwili mamy taką dwójkę dzieci, gdzie umarły mamy i te dzieci są objęte w tej chwili pomocą psychologiczną, logopedyczną, bo są to dzieci po przeżyciach bardzo traumatycznych, zamknięte. W tej chwili jest już i tak duży postęp, ale jest to praca terapeutyczna. W tej chwili zostały mi dwie nauczycielki wspierające, ponieważ jedna z nauczycielek, nasz taki motor napędowy, zmarła nam nagle. Było to dla nas straszne przeżycie. Jesteśmy w tej chwili bardzo wygaszone, wyciszone. Z tym, że godziny naszej Pani Joli zostały rozdzielone, że dzieci nie zostały bez zaopiekowania, bo mamy w tej chwili dziewczyny, które prawie wszystkie mają oligofreno, czy terapię pedagogiczną, czy rewalidację. Więc wszystkie dzieci zostały zaopiekowane z tej siedemnastki. Chcemy, żeby ta nasza praca rzeczywiście przynosiła efekt pracy z dzieckiem. Chociaż rodzice w tej chwili są coraz trudniejsi, nastawieni typowo konsumpcyjnie, roszczeniowo i często jest tak, że zanim wprowadzić jakąkolwiek informację, to zaczynają się pretensje i skargi od góry. Czasami zupełnie niepotrzebne, bo potem na dole wyjaśniać to wszystko i wychodzi zupełnie co innego. 
Naszą największą bolączką jest sprzęt ogrodowy. Ceny są horrendalne. Myślę, że z czasem też dorobimy się porządnego drewnianego sprzętu. Mamy już tutaj polikwidowane, bo ja uważam 
i wolę, aby dzieci biegały z piłką niż mają wchodzić na te metalowe sprzęty. Mam już tutaj gro rzeczy polikwidowanych. Pierwsze, co zrobiłam, to zlikwidowałam karuzelę, która polegała na zespawaniu dwóch rur dość grubych i to było na mechanizmie i były tylko takie siedzenia bez zabezpieczenia. To było pierwsze, co zrobiłam. Chciałabym też polikwidować jeszcze te pozostałe sprzęty, bo jednak dzieci biegają, są coraz żywsze i zahaczenie o cokolwiek jest bardzo niebezpieczne. Zresztą miałyśmy w zeszłym roku złamanie rączki, gdzie dziecko wyślizgnęło się, przy mamie, uciekało przed mamą, bo nie chciało iść do domu i złamało rękę. Był nauczyciel, były woźne, no niestety jak jest 25 dzieci, to nawet, jeżeli nauczyciel będzie stał przy tym, to czasami nie zdąży złapać, choćby nie wiadomo co. Ale teren mamy przepiękny. Teraz nam ogrodnik przycina wszystkie drzewa, bo już mieliśmy tak mocno to wszystko zarośnięte. Dwa lata temu malowaliśmy ogrodzenie. Teraz jeszcze tylko mamy nadzieję na drewniany sprzęt. Ale jak będziemy mieli nowe przedszkole, to myślę, że będziemy mieli drewniany sprzęt na terenie. To znaczy, marzymy o nowym przedszkolu. Rzeczywiście takim przedszkolu z prawdziwego zdarzenia, z salami do terapii, z gabinetem logopedycznym, z gabinetami do pracy wyrównawczej, bo chciałybyśmy zachować te 4 grupy integracyjne i ten mój wymarzony oddział specjalny. Tak też o tym myślę, bo kiedyś mieliśmy na ul. Okrężnej oddział specjalny, który został zlikwidowany i na bazie tego oddziału powstały tutaj oddziały integracyjne, ponieważ na ul. Wysokiej, gdzie byłam przedtem dyrektorem, były bariery budowlane, które nie pozwalały na wprowadzenie dzieci niepełnosprawnych i wtedy tutaj do Przedszkola nr 9 przeszły te dzieci. Ale myślę, że osoby, które teraz pracują w naszym przedszkolu poświęcają dzieciom dużo serca. Są to nauczyciele z prawdziwego zdarzenia, którym nigdy nie szkoda czasu. Nie pracujemy po 5 godzin, zostajemy dłużej, ponieważ wszystko trzeba omówić, trzeba przygotować programy pracy indywidualnej z dziećmi niepełnosprawnymi, trzeba się podzielić doświadczeniami. 
I mamy naprawdę wspaniałą kadrę, ale nie tylko nauczycielską, bo to tylko się mówi o nauczycielach, ale jest też ta cała obsługa, dzięki której mamy czysto, posprzątane, wysprzątane, ponieważ to też jest taki mój konik, gdzie lubię, żeby było czysto, żeby nie było nieprzyjemnych zapachów. Chociaż ten budynek jest niestety drewniany i ma specyficzny zapach, ale myślę, że teraz jest z każdym rokiem coraz ładniej. Myślę, że w przedszkolu zmienia się na plus.
· Radna Ludomiła Paczkowska – Pani dyrektor mówi o oddziałach integracyjnych i o oddziale specjalnym. Na pewno nas wszystkich radnych cieszy ta wielka troska o dzieci, które potrzebują tej pomocy i wsparcia, ale czy mogłaby Pani troszeczkę przybliżyć, na czym ma polegać ten oddział specjalny?
· p.Strzałkowska – są to dzieci z większymi uszkodzeniami, czy ubytkami, tak jak dzieci autystyczne, ADHD, z głębokimi upośledzeniami, gdzie jest to grupa osób gdzieś od 8 do 12. Nie wszystkie dzieci przychodzących na jedną godzinę. W tej grupie specjalnej musiałby być psycholog, logopeda, pedagog specjalny, rehabilitant, którzy włączaliby się w tą całą pracę z tym dzieckiem, żeby uruchomić jego całą motorykę – dużą, małą, żeby dostosować go do życia, żeby nauczyć go troszeczkę samoobsługi. Bo często jest też tak, że rodzice, owszem poświęcają bardzo dużo czasu tym dzieciom niepełnosprawnym, ale osoba obca łatwiej poprowadzi to chore dziecko, czy też rozwijające się inaczej niż rodzic, bo rodzic szybciej złamie się w swoich postanowieniach. Mimo, że jest ukierunkowany w pracy szybciej złamie się z tych wszystkich norm, bo dziecko szybciej od niego wyegzekwuje lżejsze ćwiczenia, lżejszą pracę, mniejszą pracę, a specjalista jednak poradzi sobie z tym dzieckiem lepiej. Jest bardziej konsekwentny 
i efekty są dużo większe. Widzimy same, miałyśmy też niedawno dziecko autystyczne, które prowadziła właśnie Pani Jola, wyprowadziła Amandę przepięknie, dziecko wyszło zza swoich drzwi. Jest troszeczkę inne, ale pracuje wspaniale. Mamy też inne dzieci, którym pomagamy, staramy się pomóc, ale jeżeli byłby oddział specjalny, po prostu mielibyśmy też specjalistów na więcej godzin, których moglibyśmy wykorzystać dla pozostałych dzieci. Bo często jest tak, że dziecko nawet nie ma opinii o wczesnym wspomaganiu, a potrzebuje bardzo dużo pomocy. Więc po prostu miałybyśmy specjalistów na więcej też do pracy z pozostałymi dziećmi. 
· Radna Ludomiła Paczkowska – Panie dyrektorze, czy Pani dyrektor musiałaby mieć zgodę Urzędu Miasta, Pana dyrektora na tworzenie takiego oddziału, czy wiąże to się tylko z budżetem?

· p.Ziarno – to znaczy, sytuacja wygląda w ten sposób, że w zasadzie prowadzenie oddziałów specjalnych należy do zadań własnych powiatów. My prowadzimy oddziały integracyjne, ale to jest zupełnie coś innego jak oddziały specjalne i szkolnictwo specjalne, cała sfera szkolnictwa specjalnego. Natomiast my możemy to robić, ale tego się nie da robić bez pieniędzy. Ja pamiętam, jak funkcjonował oddział specjalny na ul. Okrężnej. W moim przekonaniu, mimo, że ja nie chcę podważać kompetencji tych ludzi, którzy tam pracowali, ich zasług, ich zaangażowania, ale w moim głębokim przekonaniu, gdyby to miało pracować tak jak tamten oddział pracował – to było patologiczne. Dlaczego? Dlatego, że ze względów finansowych, no te skutki działalności tego oddziału w stosunku do kosztów, które tam były ponoszone one były znikome. Ja byłem tam kilka razy na takich hospitacjach, czy sobie obejrzałem jak to funkcjonuje, no trójka, czy piątka dzieci, a chyba z ośmiu pracowników obsługi, do tego całe koszty, więc ogromne koszty. Więc w tym czasie w Polsce, ale i w Europie chyba ważyły się dwa kierunki, co robić 
w ogóle z dziećmi, które się inaczej rozwijają, czy są opóźnione itd. Jeden kierunek mówił 
o tym, że należy tworzyć enklawy, wyobcowane ze społeczeństwa, ze środowiska, z rówieśników, czyli odziały specjalne gdzieś za miastem, żeby nikt nie widział broń Boże i zamykać ich. Druga tendencja, która się wtedy pojawiła i u nas właściwie dopiero zaczęła wchodzić w życie, bo w Polsce to nie było tak znane szeroko, że jednak się integrujemy. Pojawiło się hasło integracji i u nas, przynajmniej no tak tutaj w mieście taki kierunek został obrany, że to poszło 
w integrację i dobrze, że poszło. I dzisiaj mamy oddziały integracyjne w Szkole Podstawowej nr 1, mamy oddziały integracyjne w przedszkolu. Natomiast pozostała grupa ludzi i grupa dzieci, które się nie kwalifikują do tych oddziałów integracyjnych, które są ciężko jakby upośledzone, no mówmy wprost, ale trzeba tą grupę wysublimować, określić, że to jest akurat ta grupa, a nie inna. No, bo jeżeli dziecko leży na podłodze, a tam były takie przypadki, że ono się nie porusza, no to w zasadzie, co z takim dzieckiem zrobić w integracji. Ono nie wykonuje podstawowych czynności nawet. No w zasadzie, mówiąc już tak bardzo mocno, „roślinka” prawie że. No to rzeczywiście wtedy trzeba tutaj oddział specjalny itd. Natomiast, no my możemy to robić, przejąć te zadania. Natomiast no trzeba mieć świadomość, że to jest kosztowne. 
· Radny Leszek Pepliński – tak, bo to jest upośledzenie znaczne i głębokie. 

· p.Ziarno – no na pewno to wymaga jakiejś dyskusji i jeżeli chcemy się porwać, to możemy, ale bez pieniędzy, w ramach funkcjonowania tego przedszkola, w tych warunkach ja, no nie widzę takich realnych możliwości na dzień dzisiejszy. 
· Radna Ludomiła Paczkowska – no ja myślę, że bardzo cudne to jest, że są ludzie u Pani dyrektor, że chcą to robić, że takie promyki, które dają nadzieję rodzicom, bo nie wszyscy rodzice są przekonani, że muszą to swoje chore dziecko dać akurat do tak specjalistycznych placówek. W przypadku starszych dzieci – do szkoły specjalnej. One wolą mieć dziecko swoje własne chore, ale akurat w oddziale specjalnym przy przedszkolu i potem już o oddziałach integracyjnych myślę. Nadszedł taki czas, że naprawdę ci rodzice nie zostają sami. My ich wspomagamy 
i jeżeli takie pomysły rodzą się w naszym środowisku, to uważam, że powinniśmy być jedni 
z pierwszych, którzy wspomogą Panią dyrektor i popierać jej działania w tym kierunku. 
· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – ja mam jeszcze dwa pytania. Pytanie pierwsze, organem prowadzącym takiego oddziału byłoby Starostwo wtedy, tak?

· p.Ziarno – my byśmy mogli to robić. Natomiast w zasadzie szkolnictwo specjalne, no to tutaj byśmy musieli kierować pod powiat. Albo przynajmniej wspomaganie z powiatu otrzymać. 

· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – jeżeli chodzi o szacunkowe dane, ile to ewentualnie mogłoby być tych dzieci?

· p.Strzałkowska – to trudno w tej chwili określić. Bo chodzi też o to, że my mamy bardzo dużo nieprzyjemnych też uwag od rodziców, gdzie dziecko ma np. ADHD, czy autyzm, których nie możemy objąć jako integracja. Są bardzo rozżaleni, tłumaczymy, zapraszamy np. na 2 godziny, żeby rodzic zobaczył jak dziecko funkcjonuje w grupie, ale nie może być tak, że nauczyciel wspierający zamiast zajmować się jeszcze pozostałymi dziećmi, my nie mamy tylko jednego dziecka w grupie, mamy pięcioro, sześcioro dzieci z opinia o wczesnym wspomaganiu, zęby nauczyciel wspierający biegał za tym jednym dzieckiem z ADHD, czy z autyzmem i rodzic tego nie rozumie, bo on uważa, że skoro jest przedszkole integracyjne, to to dziecko musi chodzić do tego przedszkola. My mamy też obwarowania, które nam nie pozwalają przyjąć dzieci ze znacznym, czy z głębokim upośledzeniem, bo my nie jesteśmy w stanie zapewnić mu takiej opieki, jaką powinno mieć to dziecko właśnie w przedszkolu. I wtedy właśnie kłania się oddział specjalny, czy przedszkole specjalne, które obejmuje przez specjalistów opiekę nad tym dzieckiem z głębokim i znacznym upośledzeniem. 
· Radna Ludomiła Paczkowska – ja w ogóle myślę, że takie oddziały nie należy klasyfikować, że one należą do powiatu, czy należą do miasta. Tu działamy na zasadzie takiej innowacji 
w edukacji przedszkolnej. Pierwszą innowacją był oddziały integracyjne i Pan dyrektor wie, że akurat w naszym mieście było to cudnie robione. Nikt nie liczył najpierw kosztów, tylko najpierw były dzieci i ich rodzice, a potem były koszty i robiliśmy to jak umieliśmy. Robiliśmy to fantastycznie i sądzę, że na przykładzie tej pracy, po tych doświadczeniach, które rady pedagogiczne mają można rzeczywiście pokusić się o to, co prosi Pani dyrektor, twórca tych oddziałów specjalnych i trzeba ją wspierać. A w ogóle to zdobycie takiego, nazwijmy to nieładnie, rejestru, takiej listy chorych dzieci jest bardzo trudne. Ja kiedyś zajmowałam się, ponieważ rzecznikuję dzieciom, zajmowałam się dziećmi autystycznymi, ale było to trudne, bo rodzice raz, że z niewiedzy, nie wiedzieli, jaka jest choroba, nie mieli orzeczeń specjalistów, dzieci te były w domach i było nam trudno. Było mi bardzo trudno znaleźć wszystkie dzieci autystyczne w Chojnicach, czy w okolicy. Wtedy, kiedy pisałam ten raport, kiedy się nim zajmowałam, to znalazłam ok. 20 dzieci autystycznych, ale to było nie tylko miasto, bo były to wsie i też należało do powiatu. I w Czersku byłam, i Człuchów też należał do mojej kompetencji, więc tam szukałam. To było ok. 20 dzieci. Jeżeli pokusilibyśmy się o oddziały specjalne, no niekoniecznie musiałaby być specyfika, ale można by było mieć dzieci autystyczne i rozpocząć taką pracę. Tylko się dobre chęci liczą i ta cudna współpraca, i chęć pomocy tym rodzicom. Oni na to zasługują, bo mają chore dzieci i zostają z nimi sami i my jesteśmy od tego, żeby im naprawdę pomagać. 
· p.Strzałkowska – często jest tak, że te kilka godzin w przedszkolu, ponieważ dzieci niepełnosprawne nie mają pełnego pobytu w przedszkolu, mają do 5 godzin, to jest to też wytchnienie dla tych rodziców, że oni mogą odpocząć, ponieważ mając dziecko cztero-, pięcioletnie z upośledzeniem oni są zmęczeni. Często jest tak, że to są sprzężone uszkodzenia. Dzieci przeszły już straszną traumę, przeszły i operacje, i zabiegi. Często jest też, że te dzieci więcej przebywają 
w szpitalu, czy na turnusach rehabilitacyjnych niż są w domu. Ale jest często tak, że to nie jest jedyne dziecko w rodzinie i jest wtedy taki problem, ponieważ matka i ojciec poświęcają się dla tego dziecka niepełnosprawnego nie mając też czasu dla pozostałych dzieci i pobyt dziecka w przedszkolu jest takim momentem, gdzie odciążamy tych rodziców. Bo czasami efekty są mało widoczne. Proszę mi wierzyć, jeżeli są to dzieci z zespołem Downa, to są trudne momenty, są małe efekty. U nas każda rzecz, gdzie dziecko zacznie mówić, że w ogóle zacznie reagować to jest wielkim sukcesem, kiedy dziecko zacznie wypowiadać chociaż tam głoski, czy sylaby my jesteśmy z niego bardzo dumne, rozwijamy to. I dla nas największą pochwałą było, ponieważ jest też często, że dzieci mają elementy autyzmu, nie mają pełnego autyzmu tylko elementy, to dla nas największą pochwałą było, gdy jedna z mam przywiozła nam list gratulacyjny z Poradni Leczenia Autyzmu w Gdańsku, gdzie panie prosiły nas o scenariusze zajęć, które były prowadzone z dziećmi, że dziecko zrobiło takie postępy, gdzie dostałyśmy dziewczynkę, która chodziła do nas z Żalna, gdzie było podejrzenie, że nie ruszy ani z mową i że ma bardzo dużo elementów autyzmu. W tej chwili się tak dziecko rozwinęło, że zaproponowano, żeby jako sześciolatek poszła do pierwszej klasy. Tak, że jesteśmy dumne z najmniejszego naprawdę sukcesu każdego naszego dzieciątka.
· Radna Ludomiła Paczkowska – wcale nie wiemy, jakie bohaterki są w naszym środowisku, bo tak można to nazwać. 

· Radny Piotr Pawlicki – przekładając to na te budżety, na to wszystko, kryzys idzie. Pal licho 
z kryzysem. Ja to rozumiem tak, że gdyby nawet dzisiaj jakiś wniosek, to on by mógł być tylko czym? Jakimś otwarciem ścieżki, dojścia do i powiedzmy w trakcie tej ścieżki opracować ten biznesplan, termin i wtedy przygotowując się w tym roku do jakiegoś zadania, można nawet w przyszłym roku i tak te pieniążki odnajdywać w budżecie na ten cel, tak? Tak to rozumiem. Jak to realnie wygląda?
· p.Ziarno – mówiąc realnie w tym roku nie jest to możliwe ze względów finansowych. Chęci itd. to by się znalazły. Natomiast finansowo w tych budżetach, które mamy to jest nierealne. To jest do rozważenia w przyszłorocznym budżecie. 

· p.Strzałkowska – ponieważ musimy wtedy wejść w taką bardzo ścisłą współpracę z Poradnią Psychologiczno-Pedagogiczną.
· p.Ziarno – tu jest jeszcze jeden problem przy okazji. Ja nie wiem, jaką Pani ma strukturę, jeżeli chodzi o uczniów z terenu Gminy Chojnice, w tych oddziałach integracyjnych, jakie są proporcje i spoza jakby gminy? 

· p.Strzałkowska – spoza gminy mamy 6 dzieci, z tym, że mamy też trójkę niepełnosprawnych.

· p.Ziarno – i tu też musiałoby być porozumienie z Gminą Chojnice i z innymi gminami. Nie możemy na siebie brać tego bagażu, bo takie są niestety realia finansowe. Musimy się porozumiewać, każda gmina by musiała tutaj jakąś swoją pulę wnieść i wtedy przy takiej wspólnej pomocy może by to się dało ruszyć. 

· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – czy byłaby możliwość Pani dyrektor pozyskania jeszcze dofinansowania z innych źródeł, z PEFRON-u, albo innych takich organizacji?

· p.Strzałkowska – jeżeli chodzi o PEFRON, to nie płacimy składki pefronowskiej, a jeżeli chodzi o takie inne, to mamy z fundacji niemieckiej, z fundacji holenderskiej. Wspierają nas też. Pan Mec. Piękny jak tylko może to też nas wspiera wszelkimi doposażeniami do przedszkola, zabawkami. Już go tak uczuliłam, że teraz już wie, że my chcemy typowo drewniane zabawki, układanki, czy jakiekolwiek takie manualne rzeczy właśnie dla dzieci niepełnosprawnych. Zresztą proszę zapytać Pana Mec. Pięknego, to na pewno powie, że ja mu tylko w kółko truję 
o typowo dla dzieci niepełnosprawnych. Tak samo z Emsdetten nie ma problemu. Od naszych rodziców też pozyskujemy. 
· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – naszym zdaniem funkcjonowanie takiego oddziału mogłoby być oparte wyłącznie na montażu finansowym, bo jeżeli chodzi o budżet miasta to nie wiadomo nawet jak by to było w przyszłym roku. 
· Radna Ludomiła Paczkowska – czy Pani oddziały integracyjne są też w tym rejestrze oddziałów integracyjnych i czy otrzymują Panie wsparcie od nich w postaci pomocy dydaktycznych?

· p.Strzałkowska – tak.
· Radna Ludomiła Paczkowska – i za jaką kwotę mogłabym się dowiedzieć?

· p.Strzałkowska – oj dostaliśmy prawie za 280 tys. zł w zeszłym roku w IV edycji. 

· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – proszę Państwa, myślę, że warto by było sformułować wniosek puentujący tą naszą dyskusję. Myślę, że jesteśmy przychylni, jeżeli chodzi 
o pomysł utworzenia takiego oddziału, w nieokreślonej jeszcze przyszłości, to sobie powiedzmy. Dlatego proponowałbym wniosek w takim brzemieniu przegłosować: Wesprzeć wysiłki dyrektor przedszkola samorządowego na rzecz utworzenia oddziału specjalnego w tej placówce. Bez określenia jakiegoś horyzontu czasowego, ale myślę, że to mogłoby być zaczynem już jakichś działań skonkretyzowanych, że wtedy Pani już tutaj ze swoimi bardzo oddanymi ludźmi, jak widzimy, już jakieś kroki by poczyniła, w tym jakiś kosztorys też wstępny byłby bardzo przydatny.
Komisja podjęła następujący wniosek:

Wesprzeć wysiłki dyrektor przedszkola samorządowego na rzecz utworzenia oddziału specjalnego w tej placówce.

/4 za – jednogłośnie/

· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – czy są jeszcze pytania do Pani dyrektor, jeżeli chodzi o inne kwestie?
· Radna Ludomiła Paczkowska – ja tak zastanawiam się, bo decyzje nasze znamy w sprawie przedszkola, ale Pani mówiła o sprzęcie drewnianym. Jak my, jako radni w jakiś sposób moglibyśmy Pani dyrektor pomóc, żeby tutaj chociaż tymczasowo, że tutaj jeszcze jest przedszkole, byłyby zabawki drewniane dookoła. 
· p.Ziarno – ja myślę tak, jeżeli mogę się wtrącić. Ponieważ sprzęt to jest coś takiego co może przejść do nowego przedszkola, kiedykolwiek ono by nie było, tak się szybko nie zużyje ten sprzęt i mógłby służyć i wydaje mi się, analizując te budżety, które w tej chwili są w szkołach 
i przedszkolu, że po półroczu, po analizie wykonania budżetu będzie można no jakieś decyzje podjąć co do ewentualnych środków, które będą wolne. W tej chwili natomiast jest to dosyć ryzykowne i ja bym takiej decyzji nie podejmował. Natomiast Pani dyrektor ma w tej chwili 3 tys. zł, ale to są na takie tam bieżące remonty, żeby tylko przedszkole mogło dalej funkcjonować. Natomiast rzeczywiście nie ma jakichś zasadniczych kwot na jakieś remonty podstawowe, generalne, bo byłoby bez sensu inwestować w budynek, z którym za 2 lata nie wiadomo co będzie. Natomiast tutaj ja bym taką drogę widział, bo w tym budżecie co mamy w tej chwili, to ja bym ryzykował. No możemy zaryzykować, tylko nie chciałbym takiej sytuacji, że potem no przychodzimy Pani dyrektor i ja na Komisję Budżetu – no ale nam środków zabrakło na prowadzenie np. przedszkola czy szkół. I zawsze mamy taką politykę, że najpierw robimy remonty, natomiast z końcem roku, albo wcześniej, jak już jest to pewne decydujemy się na zakup wyposażenia, bo przy zakupie wyposażenia procedury są krótkie. Nie ma kosztorysów, nie ma tej całej procedury, która trwa niekiedy 2 miesiące i dłużej, tylko się telefonuje, przywożą za tydzień, dwa. I dlatego najlepszym okresem zawsze jest takie podsumowanie za pół roku, pod koniec roku i wtedy można kupować sprzęt, bo decyzja jest krótka, proces bardzo łatwy i prosty.
· Pan dyrektor wie o tym drewnianym sprzęcie, bo też ma na okrągło suszoną głowę o ten drewniany sprzęt.

· Radna Ludomiła Paczkowska – to deklaracja Pana dyrektora była świetna. Będziemy czekać do końca roku i zobaczmy ile Pani dyrektora kupi. 

· p.Strzałkowska – to znaczy, do tej pory jak miałam jakiekolwiek potrzeby i Pan dyrektor mi obiecał, to jeszcze się tak nie zdarzyło, żeby nie dotrzymał słowa. Pan dyrektor przychyla się do moich próśb, dlatego myślę, że nie będzie z tym problemu. To znaczy, możemy mieć w tym roku troszeczkę problemów, ponieważ miałyśmy ten nagły zgon, więc była odprawa pośmiertna. Poszło to z płacowego. Nie wiemy jak to będzie wyglądać? Teraz mamy kolejną koleżankę, która jest bardzo ciężko chora. Tak, że myślę, że jeżeli podjedzie troszeczkę ta opłata stała, to starczy nam. Myślę, że dobrze gospodarzymy tymi pieniędzmi, która mamy.
· p.Ziarno – no trzeba powiedzieć, że ten sprzęt jest drogi, bo tak najprostszy zestaw to kosztuje 12 – 15 tys. zł i właściwie tam nic nie ma. Natomiast ceny są niesamowite tego sprzętu, bo to są toczone belki z certyfikatami i za to się płaci. \
· p.Strzałkowska – certyfikat kosztuje ¾ ceny. 

Ad.2.
Projekt uchwały w sprawie „Gminnego programu opieki nad zabytkami Gminy Miejskiej Chojnice na lata 2009-2013”.

· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – chciałbym postawić wniosek o wykreślenie z porządku obrad najbliższej, tj. poniedziałkowej sesji Rady Miejskiej tego projektu uchwały. Jak pewnie Państwo radni się już zapoznali z tymże gminnym programem jest tam naprawdę sporo rażących błędów merytorycznych, błędów literowych, nawet ortograficznych i dlatego myślę, że byłoby właściwe i uzasadnione, abyśmy ten punkt, jako nasza komisja wnioskowali, aby wycofać go z porządku najbliższych obrad do czasu korekty merytorycznej, ale i graficznej. Po prostu jeszcze bardzo dużo mu brakuje. 
Komisja podjęła następujący wniosek:

Komisja Edukacji wnioskuje o wycofanie z porządku najbliższej sesji Rady Miejskiej projektu uchwały w sprawie „Gminnego programu opieki nad zabytkami Gminy Miejskiej Chojnice na lata 2009-2013” do czasu korekty merytorycznej i graficznej. 
/4 za – jednogłośnie/

Komisja przyjęła do wiadomości:

· projekt uchwały w sprawie zmian w budżecie miasta Chojnice na 2009r.,
· projekt uchwały w sprawie zaciągnięcia pożyczki z Wojewódzkiego Funduszu Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej w Gdańsku,
· projekt uchwały w sprawie przyjęcia Programu aktywności lokalnej na lata 2009-2013 opracowanego przez Miejski Ośrodek Pomocy Społecznej w Chojnicach,
· projekt uchwały w sprawie ustalenia stawek opłat za przyjęcie odpadów komunalnych na teren składowiska w miejscowości Nowy Dwór k/Angowic,
· projekt uchwały w sprawie przejęcia na własność Gminy Miejskiej Chojnice porzuconego pojazdu – samochodu osobowego marki Ford Orion nr rej.RDJY 129,
· projekt uchwały w sprawie nadania regulaminu organizacyjnego Straży Miejskiej,
· projekt uchwały w sprawie zbycia nieruchomości,
· projekt uchwały w sprawie zamiany nieruchomości,
· projekt uchwały w sprawie zbycia lokalu mieszkalnego z prawem własności ułamkowej części gruntów,
· projekt uchwały w sprawie zbycia nieruchomości,
· projekt uchwały w sprawie zatwierdzenia planu pracy Komisji Rewizyjnej Rady Miejskiej w Chojnicach na 2009 rok.

Ad.3
· Radny Piotr Pawlicki – ja bym miał tą jedną sprawę, którą kiedyś poruszałem, ale tak po przemyśleniach pomyślałem, że może poprzez dzisiejszą komisję i jutrzejszą Komisję ds. Społecznych. Ale to już nie wyprzedzając faktów chciałbym jednak ten problem wrzucić, to znaczy może też trochę na tej zasadzie, jak ten wniosek tutaj związany z Panią dyrektor, to znaczy chodzi trochę o pomoc jakby logistyczną w dojściu do tego przystanku, o którym mówiłem wcześniej. Ja wiem, że coś tam jest, nie miasto, nie powiat, czy PKS-y, czy cokolwiek. Natomiast myślę, że by tu może tym wnioskiem o uruchomienie powiedzmy tej drogi dojścia do tego celu, jakim byłoby spowodowanie tej wiaty, czy tego przystanku budowanego przy skrzyżowaniu na ul. Angowickiej. No pomoc taka w tej części powiedzmy, no jak dojść do tego faktu, bo w tym momencie ja tak trochę pomyślałem, no jak ja pójdę po dyrektorach różnych instytucji takich autobusowych, no to powiedzmy tam spędzlują pewnie temat i mnie razem, bo właściwie co? Więc ja chciałbym, żeby dzisiaj ten taki wniosek w tej sprawie postawić i o taką pomoc wystąpić. To jest dla tych ludzi duża sprawa. To jest skrzyżowanie ul. Angowickiej i Brzozowej, miejsce gdzie ludzie oczekują na autobus w kierunku do Ogorzelin, Nowego Dworu itd. i oni tam całymi daniami stoją na tym mrozie i nie ma żadnej osłony. 
Komisja podjęła następujący wniosek:
Podjąć starania w celu wybudowania wiaty przystanku autobusowego na rogu ulic: Angowicka – Brzozowa. 
/4 za – jednogłośnie/

· Przewodniczący Kazimierz Jaruszewski – odczytał zaproszenie dla członków komisji na V Powiatowe Targi Edukacyjne dla Maturzystów „Akademus” (w załączeniu).

Członkowie komisji zwiedzili placówkę i wysłuchali opinii dyrektora przedszkola na temat bazy przedszkolnej.

Na tym Przewodniczący zamknął posiedzenie komisji.






